
K o r e s p o n d e n c j e

PO Z N A M  L EC Z Y  SW O JE  R A N Y

D ziałan ia  w ojenne w Poznaniu za­
kończyły się w dniu 23 lutego 1945 r., 
pozostaw iając po sobie m iasto w 55°/o 
zniszczone. W  gruzach legły n a jb o ­
gatsze i najgęściej zaludnione dzielnice 
śródm ieścia. K to  bezpośrednio po za­
kończeniu działań w ojennych obcho­
dził dym iące jeszcze pożaram i miasto, 
odnosił w rażenie, że tego ogrom u zni­
szczenia nie usunie praca jednego po­
kolenia. Sytuacja  w yglądała pozornie 
na beznadziejną. A  jednak  mimo to  
Poznań dźwiga się z gruzów i odbudo­
w uje się w' tem pie napraw dę godnym 
podziw u. Czym  to  sobie w ytłum aczyć?

Przede w szystkim  klim atem , specy­
ficznym  klim atem  duchow ym  tego m ia­
sta. Z resz tą  tak a  rekordow a odbudow a 
nie jest dla Poznania pierwszyzną. D a­
wniejsi Poznaniacy, ci na przykład  z 
X V III wieku, po trafili tak  samo szybko 
i sk ładnie odbudow ać zupełnie znisz­
czony Poznań, jak  ich praw nukow ie z 
1945 roku! W  1786 roku, m iasto nasze, 
w skutek d ługotrw ałych działań w ojen­
nych fan tastyczn ie  zniszczone, liczyło 
niecałe 8 tys. m ieszkańców, za jm u ją ­
cych 836 częściowo zniszczonych do- 
rnów'. Jednak  już siedem  la t później Po­
znań przekroczył liczbę 20 tys. m iesz­
kańców , a dom ów  odbudow anych i no- 
w ow ybudow anych było  już 1.300.

I wówczas m iasto nasze odbudow ało 
się w łasnym  trudem ! A kcję  odbudow y 
ujęła  w tedy w sw oje ręce tzw. „K o­
m isja dobrego porządku".

Jakież tem po musiała posiadać ów ­
czesna odbudow a Poznania, jeżeli w 
ciągu siedm iu la t ośm iotysięczna m ie­
ścina s ta je  się przeszło dw udziesto- 
tysięcznym  bogatym  miastem !

Podobnie dzieje się i dziś, w naszych 
oczach. Zanim  przem ów ią fak ty , w ar­
to  zdać sobie najp ierw  spraw ę z ogrom ­

nych trudności gospodarczych wiel­
kich m iast w Polsce. Podstaw ą bytu 
gospodarczego m iast są dochody z po­
datków , m ają tku  m iejskiego i przed­
siębiorstw  m iejskich. Pow ojenna refor­
ma podatków  sam orządow ych uprości­
ła daw ny system , gdyż n iek tó re  źródła 
podatkow e państw o przekazało do wy­
łącznej dyspozycji gmin. Ponieważ jed ­
nak najw ięcej dochodow e podatk i za­
strzegł ustaw odaw ca dla państw a, prze­
to z tego w zględu gminy znalazły się 
wr położeniu n ienadzw yczajnym . Poza 
tym  ustaw odaw ca nie odróżnia miast, 
k tó re  nie ucierpiały  w skutek działań 
w ojennych; od  m iast zniszczonych w oj­
ną. Jest przecież rzeczą oczyw istą, że 
podatki, k tó rych  dochód o p arty  jest 
n a  nieruchom ościach m iejskich, dadzą 
inny dochód wr niezniszczonym  K ra­
kow ie, Łodzi czy K atow icach niż 'v 
zniszczonym  Poznaniu. T rudno  ściągnąć 
podatk i o d  nieruchom ości, k tó re  leżą 
w gruzach, trudno  rów nież opodatko­
wać lokale, k tó re  nie istnieją. To prze­
oczenie ustaw odaw cy, będące n iew ąt­
pliwie krzyw dą dla m iast zniszczonych, 
jest tym  boleśniejsze, że m iasta te  po­
za spełnieniem  sw ych zadań norm al­
nych zm uszone są w yręczać akcję  rzą­
dową i przeprow adzać odbudow ę wła­
snym i fu n d u szam i..

Do tych m iast zniszczonych, pozba­
wionych możności norm alnego ściąga­
nia swych m iejskich podatków , należy 
przede w szystkim  Poznań, od początku 
zdany  na  w łasne siły. N a  odcinku sa­
mych m ieszkań uległo zniszczeniu oko­
ło 50 tysięcy izb, k tó re  w norm alnych 
w arunkach stanow iły  pom ieszczenie dla 
co najm niej 80 tysięcy osób,

A przecież w ogólnym  podsum owaniu 
rachunku, k tó ry  jes t w ynikiem  prze­
szło pó łto rarocznej p racy nad odbudo-
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* ą  m iasta, figurują już dzisiaj dwie, 
Jakże w szystkim  znane pozycje: po je ­
dnej stron ie  ruiny, zgliszcza, głód i nę­
dza, z pam iętnego lutego 1945 roku — 
Po drugiej stronie m iasto czynem  i tr u ­
dem społecznym  przyw ołane do życia 

Poznań dnia dzisiejszego!
Praca w ydźwignęla Poznań z m ar­

twoty. Praca i dobra wola!
O na to  kierow ała tą kolum ną p raco­

wników tram w ajow ych, k tó ra  m roź­
nym rankiem  m arcow ym  1945 roku 
Wzięła się do odbudow y pierw szej linij 
tram w ajow ej zniszczonego m iasta. T en 
rnarsz do wspólnej p racy  stal się ha­
słem do  pokonania ogólnej apatii. Po­
znań ocknął się! C hw ycił za kilof, ło­
patę, m iot. Z aczęła się praca, i to  jaka!

Bo przecież n ie  było pieniędzy. N ie 
ttiał ich ani Z arząd  M iejski, ani znisz­
czone, pozbaw ione jakiegokolw iek k ie­
rownictwa przedsiębiorstw a, zakłady, 
sk le p y  j te  typow e poznańskie „firm y“.

W ładze m iejskie uciekły  się w tedy 
zdając sobie doskonale spraw ę, że 

fęgają  do kieszeni człowieka biednego 
'z ru jn o w an eg o  — do sam opom ocy, do 
daniny na odbudow ę i daniny na szkol­
nictwo.

Z tych to  w łasnych dochodów' miasto 
Wydało na odbudow ę w okresie 1945/6 
Przeszło 63 m iliony złotych, czyli p ra ­
nie 40°/o swego budżetu . A  przecież 
n,e był to Poznań przedw ojenny, m ia­
sto zasobne i dobrze zagospodarow ane.
' est to  Poznań dnia dzisiejszego, miAsto 
N iszczone i biedne.

Mimo tego w kładu sukces odbudow y 
" ,c by łby  takim , jakim  jes t dzisiaj, 
“dyby nie pewien czynnik, k tó ry  w ła­
mie w Poznaniu najw ięcej odbudow ie 
Pomógł: gdyby nie in icjatyw a prywratna.

Inicjatyw a pryw atna  w ysunęła się na 
^erw szy plan w odbudow ie Poznania!

tym  nie wolno zapom inać.
Ona to  nie ulękła się wszelkiego ro- 

Zaju pogłosek.
W ktad je j w odbudow ę Poznania 

,. *'Cza się dziś już na przeszło 600 m i­
o n ó w  złotych, a z 19.136 izb mieszkal- 
^ch, k tó re  od marca 1945 roku do

lutego 1946 roku oddano  do użytku, 
więcej niż 70°/o p rzypada rów nież na 
in icjatyw ę p ryw atną.

W arto  też  tu  dodać, że w Poznaniu 
ludność dba p rzede w szystkim  o zabez­
pieczenie dachu n ad  głową. W  drugim  
rzucie dopiero pow stają  sklepy i inne­
go rodzaju  lokale.

A ż nad to  długo ludność Poznania w y­
trzym yw ała jak  najgorsze w arunki m ie­
szkaniowe, w ciągu 5 łat p rzepędzana 
z m iejsca na m iejsce, ciągle kon tro lo ­
wana, ścieśniana, w ysiedlana. D o n ie ­
doli okupacyjnej doszły w reszcie znisz­
czenia w ojenne. T o też  codzienne ży­
cie w  Poznaniu, w  szczególności na  od ­
cinku m ieszkaniow ym , nie należy do 
łatw ych i obecnie. A  poza tym  nie n a ­
leży rów nież zapom inać, że Poznań pod  
wpływ em  okupacji niem ieckiej doznał 
w ogóle głębokich p rzeobrażeń  ludno­
ściowych. W ysiedliw szy pow ażną ilość 
m ieszkańców  do  G eneralnej G uberni, 
jak  rów nież pokaźną część zesławszy 
na  robo ty  przym usow e, oprócz uw ię­
zionych, rozstrzelanych i zam kniętych 
w obozach koncen tracy jnych  — oku­
pan t ścisnąw szy następn ie  m iasto  w 
kleszczach swej 100-tysięcznej m asy 
przybyszów' w ypow iedział zdecydow a­
ną w alkę narodow i polskiem u na o d ­
cinku biologicznym . U żyto  wszelkich 
sposobów  w te j walce, by  podciąć po­
zostałej w  Poznaniu ludności podstaw y 
je j biologicznego, naturalnego  rozw oju. 
Pogorszenie warunków' m ieszkanio­
wych, zakaz małżeństw ' poniżej ok reś­
lonego wieku, niskie norm y żyw nościo­
we, ciągła niepew ność ju tra , rozdziela­
nie rodzin i m ałżeństw  — o to  n iek tóre  
z tych środków , zm ierzających ku w y­
niszczeniu. I pomimo całej sam oobro­
ny, k tó ra  w ypływ ała z in stynk tu  sam o­
zachowawczego, linia rozw oju natural- ] 
nego u Polaków  poznańskich ulegała 
stopniow em u obniżaniu. W praw dzie 
paniczna ucieczka najeźdźcy  w s ty cz ­
niu 1945 r. usunęła ten przeszło 5-letni 
p rzykry  nalo t na życiu Poznania, je d ­
nak n ie  usunęła o d  razu w szystk ich  
skutków . M ianowicie ruch natu ra lny
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ludności poznańskiej w ykazuje w 1 pó ł­
roczu 1945 najg łębsze szczerby, k tóre  
zn a jd u ją  sw oje uzew nętrznienie w n a j­
n iższej stopie u rodzeń  oraz w n a jw yż­
szej stop ie  zgonów  (15 i 27“/oo). Ten 
ob jaw  w ystąpił zresztą w tym  czasie w 
w iększości m iast polskich.

Z  drugiej strony  zaczął się ogrom ny 
ruch w ędrów kow y ludności. Po klęsce
i ucieczce okupanta  rozpoczął się po ­
w rót w ysiedlonych, zam kniętych w o- 
bozach oraz w yw iezionych na roboty. 
U ciekło z Poznania dokładnie 90 tysię­
cy N iem ców  cyw ilnych, a pow róciło 
rów nież k ilkadziesiąt tysięcy Polaków. 
T ym  niem niej an k ie ta  m eldunkow a z 
14 m aja 1945 w ykazuje  n iedobór l ud­
nościow y w  stosunku do roku 1939 o 
38 tysięcy (280 tys. w tedy, 242 tys. po 
w ojnie). O d  tego m om entu ludność P o­
znania  Stale rośnie. W edług spisu z 14 
lutego 1946 Poznań liczy już 268 tys. 
m ieszkańców , a na koniec roku 1946 — 
liczba m ieszkańców .podnosi się do 283 
tysięcy, czyli p rzekracza stan  z r. 1939. 
T ak  sam o n iekorzystne  kształtow anie 
się ruchu natu ra lnego  zostało opanow a­
ne. G dy  jeszcze w TI półroczu 1945 n ad ­
w yżka zgonów nad  urodzeniam i w yno­
si 1,5 n a  1.000, to  cały rok 1946 cha­
rak te ry zu je  się kolosalnym  ruchem  
w yrów naw czym , co zresztą stanow i 
ob jaw  n a tu ra ln y  po każdej w ojnie. W
I półroczu 1946 r. było 35 urodzeń  na 
1.000 m ieszkańców , a 16 zgonów  na 
1.000, co dało aż 19°/<io przyrostu  n a tu ­
ralnego. W  II półroczu stopa urodzeń 
w ykazuje stopniow ą obniżkę, dając 
jeszcze przecię tną  28°/oo, lecz rów nież
i stopa zgonów obniża się do 12%o, co 
daje  p rzy rostu  16°/oo. S topa m ałżeństw  
w zrasta  w stosunku do r. 1939 praw ie 
trzykro tn ie , w ykazując w  I półroczu 
1945 — 25%o, w  II półroczu 1945 — 
21°/oo, a w całym  roku 1946 — ponad 
16°/oo.

P rzy toczone liczby w yraźnie w ska­
zu ją  na to , żc społeczeństw o Poznania 
w ykazuje w  okresie pow ojennym  w ła­
ściwą sobie prężność. D ynam ice b io lo­
gicznej winien zatem  odpow iadać ruch 
budow lany ria odcinku m ieszkaniowym ,

o ile ta  dynam ika nie ma ulec zaha­
m ow aniu opóźnieniam i w odbudowie- 
C zynniki m iejscow e św iadom e s3 
w spółzależności tych  dw óch ważnych 
odcinków  życia naszego. T o też  z ini­
c ja tyw ą pryw atną  w odbudow ie wyraź­
nie ryw alizują w ładze m iejskie.

D otychczas n a  cele odbudow y mia­
sto  w ydało  przeszło 150 m ilionów  zło­
tych, z w łasnych, szczupłych d o c h o d ó w .  
53 m iliony zło tych  w łożono w odbudo­
wę Z akładów  Siły, Św iatła i  Wody! 
p raw ie 9 m ilionów  w odbudow ę Rze" 
źni i Targow iska, 4 mil. 300 tys. w od­
budow ę P ortu ; 3 mil. 200 tys. w odbu­
dowę Strażnic P ożaru .; 2 mil. 500 tys- 
w odbudow ę szp ita la; 20 mil. w  odbu­
dowę tram w ajów ; 13 mil. 100 tys. W 
odbudow ę szkół; a 35 mil. 200 tys. W 
odbudow ę m ieszkalnych b u d y n k ó w  
m iejskich.

D la dopełnienia obrazu nie wolno 
również, w dziele odbudow y Poznania, 
zapom inać o  w kładzie państw a i s p ó ł­
dzielczości. Z rozum iałą jes t rzeczą, że 
państw o m ając do rozw iązania cały sze­
reg w ażnych problem ów , w związku z 
ogrom nym  zniszczeniem  naszego kra­
ju , nie było w stan ie  p rzy jść  wszystkim 
m iastom  z dostateczną pom ocą finan­
sową i m usiało ograniczyć się tylko' 
odbudow y zasadniczych gałęzi n a s z e g 0 
życia gospodarczego i społecznego. W o­
bec tego pom oc państw a dla P o z n a n ia  
dotyczyła  g łów nie odbudow y wielkie!1 
zakładów  przem ysłow ych, ko le jn ic tw a 
przem ysłu spożywczego itd. R o z b u d o ­
wa fabryki Cegielskiego, Stom ilu jest 
tego dowodem.

Również Poznańska D yrekcja  Odbu­
dow y poszczycić się może na tym  po!° 
n iem ałym i osiągnięciami. Ma ona P0' 
w ażny dorobek w  odbudow ie szpital; 
n ic tw a — w yrem ontow ano dwa budyń*1 
Szpitala M iejskiego, Szpitala dla płucu0 
chorych, Szpitala Epidem icznego ltc '̂ 
N a w ym ienione szpitale D yrekcja  wy­
dała 17 milionów  złotych. Odbudowy- 
w uje też szkoły wszelkiego typu  i stop' 
ni. R em ontuje nadal 48 szkól p o w s z e c h ­

nych kosztem  9 m ilionów złotych > 
szkoły uniw ersyteckie kosztem  22 m1'

Przegląd Zachodni, nr 2, 1947 Instytut Zachodni



K orespondencje 161

lionów. N a obiekty , będące w łasnością W  tych  w arunkach i takim ; środka- 
gmmy, w ydala Pozn. D yrekcja  O dbu- mi Poznań leczy sw oje w ojenne rany. 
dowy 59 milionów złotych. Stanisław  K rokow ski (Poznań)

ROK W  T E A T R A L N Y M  1 L ITER A CK IM  Ż Y C IU  P O Z N A N IA

Rok 1946, jak  na innych odcinkach, 
tak też w życiu tea tra lnym  i literackim  
byl rokiem  odbudow y. Po odzyskaniu 
niepodległości stanęliśm y nad  kom plet­
nym rum owiskiem . W ydaw ało  się, że 
Tumy są już nie do odbudow ania. A le 
gdy w zięliśm y się do roboty , okazało 
Sl(ó że pod gruzam i jednak  coś niecoś 
ocalało. Że tu  i tam  tkw i jak iś niena- 
ruszony m ur. Źe to  i owo da się jeszcze 
zużyć. G dy  rok 1945 m inął pod zna­
kiem obliczania s tra t, zbierania n iedo­
bitków, „szlusow ania" szeregów' — w 
foku 1946 z gruzów' zaczęły się w yła­
niać zręby now ej, czy odnow ionej bu ­
dowli.

T rzym ając  się porów nania z dziedzi­
ny budow nictw a, zaczęły w yrastać par­
terowe m iasta, k tó re  mogą być podsta ­
wy do przyszłych, w cale nie podłych 
miast, zabudow anych w ielopiętrow ym i 
gmachami.

To co się działo w Poznaniu w  ciągu 
ubiegłego roku w dziedzinie te a tru  i 
zycia literackiego, to  nie są żadne re­
kordy i rozkw ity. A le jes t to  zak łada­
nie podstaw', bardzo porządne i g run­
towne, pod tw orzenie poważnego środo­
wiska ku lturalnego — środow iska, k tó re  
nia być ku ltu ra lna  stolica, ma prom ie­
niować na całe Z iem ie Zachodnie, na 
całe Z iem ie O dzyskane Polski.

W  tea trach  — jeśli chodzi o za in te­
resowanie, o frekw encję publiczności, 
trwał i trw a jeszcze okres dobrej ko­
niunktury. W  pewn ym stopniu  jes t to 
Jaszcze skutek w ojny, resztk i niezaspo­
kojonego sześcioletniego głodu, tęskno­
ty za żyw ym  słowem polskim . A le to 
tylko w pew nym  stopniu. S tan z p ierw ­
szych pow ojennych m iesięcy, k iedy to  
na każdej im prezie, na byle szmirze, 
Czy na pow ażnym  odczycie, publiczność 
'Pomieścić się nie mogła na sali — ten

stan już przem inął. Ludzie w ybierają, 
nam yślają  się, decydują . N ie m ożna 
już daw ać publiczności byle czego. A le 
dobra sztuka, dobrze w ystaw iona ma 
zapew nione pow odzenie, frekw encja na 
niej w ielokrotnie p rzerasta  p rzeciętną 
przedw ojenną.

Jest to  kon iunk tu ra  dla te a tru  bodaj 
najpom yślniejsza. Bo przed w ojną prze­
ciętne pow adzenie sztuki w Poznaniu 
to  b y ły  dw a tygodnie jak ich  tak ich  
kom pletów . Po dw óch tygodniach  — 
a zdarzało  się, że i po tygodniu — trz e ­
ba było daw ać now ą prem ierę. Poprze­
dnia sztuka szła na popoludniów ki i w 
najlepszym  razie w ytrzym yw ała jeszcze 
k ilka p rzedstaw ień. W  tak ich  w arun­
kach zespół stale był za ję ty  przygo to ­
w yw aniem  now ych sztuk ; na przygo­
tow anie było  niew iele czasu. Sztuka 
przew ażnie szła po dwu tygodniach 
p rób ; na porządne przygotow anie ja ­
k iejś w iększej sztuk i — w dużej obsa­
dzie, ze s ta ty stam i — trudno  się było 
zdobyć. I ciągle trzeba  było la tać  p ro ­
gram  przygotow yw anym i a la m inutę 
sztuczkam i.

Obecni,e prem iera w  tea trze  odbvw'a 
się raz na  miesiąc i jeszcze rzadziej. I 
P rzez miesiąc sztuka idzie kom pletam i. 
(P rzed  w'ojną 60% sprzedanych  m iejsc 
to  było jeszcze pełne pow odzenie). T o 
daje  tea trow i długi oddech, pozw ala na 
przem yślane ułożenie repertuaru , na 
s taranne przygotow anie następnego 
p rzedstaw ienia, z k tórego publiczność 
znów  będzie zadow olona. W ygląda na 
to, że te a tr  i publiczność dogadali się 
w reszcie i są z siebie w zajem nie zado­
woleni. O by długo nie nastąp iło  zer­
w anie tego cichego paktu  przyjaźni!

O pera w T ea trze  W ielkim  pod  d y ­
rekcją d ra  Z ygm unta  Latoszew'skiego 
jes t p rzedm iotem  szczególnej dum y Po-

Przegląd  Z achodni
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znania. W praw dzie —• podobno —  uczu­
cie to  nie p rzejaw ia się w zbytn iej 
szczodrości datow ania O pery  ze strony  
w ładz m iejskich, ale dyrekcja , m ając 
za sobą tłum ne poparcie publiczności, 
n ie ty lko w iąże koniec z końcem , lecz 
coraz w ystępuje  z jakim ś w znowieniem , 
now ą w ystaw ą, czy naw et prem ierą. 
W ybitnym i osiągnięciam i by ły : na  po ­
czątku roku w ystaw ienie „Strasznego 
D w oru“ W now ej inscenizacji, w całko­
wicie now ych kostium ach, z now ym i 
bardzo ciekaw ym i rozw iązaniam i sce­
nicznym i — przy  zastosow aniu sceny 
ob ro tow ej; pod  koniec roku —  nowe 
w ystaw ienie „H arnasi" Szym anow skie­
go, w now ej opraw ie dekoracy jnej i k o ­
stium ow ej (szeroko zresztą dyskutow a­
nej w  Poznaniu ze w zględu na o ryg i­
nalną koncepcję  — sty lizację  na  w zór 
drzew ory tu  Skoczylasa), -w doskonałym  
opracow aniu m uzycznym  i choreogra­
ficznym , o raz  prem iera baletu  M aklakie- 
w icza „C agliostro w  W arszaw ie". Bio­
rąc pod uwagę, iż w  ciągu roku O pera 
zasiliła swój żelazny rep ertu ar „całko­
w itym i" w znowieniam i m. in. „Rigo- 
le tta" , „Fausta" z N ocą W alpurgii, ope­
retek  „Z em sta N ietoperza", „K raina U- 
śm iechu" —  m ożna pow iedzieć, iż T e ­
a tr  W ielki w kroczył już całkow icie na 
drogę norm alnej, system atycznej pracy.

W śród  poznańskich  tea trów  d ram a­
tycznych  czołowe m iejsce za jm uje  T e ­
a tr  Polski pod  kierow nictw em  dyr. W ł. 
Stom y. Jest w ielką zasługą tego d y rek ­
tora, że w ysiłki swe skierow ał nic ku 
zdobyciu dla swego te a tru  ak to rów  o 
rozgłośnych nazw iskach, że nic dąży 
do olśniew ania publiczności „gw iazda­
m i" na afiszach, ale zatroszczy! się prze­
de w szystkim  o zm ontow anie a rty s ty cz ­
nego k ierow nictw a tea tru  z w ybitnych 
,speców ". M łody zespół aktorski, zło­
żony z ludzi, k tó rzy  jeszczc nie zdążyli 
rozbłysnąć, rozw inąć w  całej pełni ta ­
lentów , pod okiem  człow ieka tea tru  te j 
m iary , co głów ny reżyser dyr. K arol 
Borow ski — nie ty lko św ietny, pełen 
inw encji jnscenizator, ale też dośw iad­
czony w ychow aw ca m łodych talentów ,
—  lub reżyserzy: T . Chm ielewski czy
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Z. N oskow ski — może w ydobyć z sie­
bie bardzo dużo, w ięcej niż zespół „na- 
rodzynkow any" „gw iazdoram i", a nie 
zharm onizow any, nie zestro jony  poid 
dobrą reżyserską batu tą .

K ierow niczy zespół T ea tru  Polskiego 
uzupełniają: znakom ity  znaw ca teatru, 
d r Jerzy  K oller — kierow nik literacki 
oraz prof. Stanisław  Jarocki, kierownik 
a rty styczny  i głów ny dekorator.

T o też  prem iery bieżącego sezonu sta­
n o w i ą — jed n a  po d ług iej —  cenne i 
całkiem  nie na prow incjonalną miarę 
pozycje artystyczne. „M ają tek  albo i- 
m ię“ — słaba w gruncie rzeczy, podłym  
w ierszem  napisana sz tuka  J. Korze­
niowskiego •— dzięki koncertow em u za­
graniu (Skarżanka, Chm ielew ski) stalą 
się uroczym , pełnym  w dzięku przedsta­
wieniem. „Szczeniaki", kom edia R. Fer- 
dinanda, zapoznała z współczesną tw ór­
czością francuską, da jąc  duże pole do 
popisu ak torom  (Barw ińska, W ołlejko). 
G ogolowski „R ew izor" byl przykładem  
św ietnej gry zespołow ej i ciekawrej in­
scenizacji reżyserskiej. D rugi już m ie­
siąc u trzym uje się bez p rzerw y na afi­
szu.

Z  ubiegłego sezonu w spom nieć trzeba 
miłe, doskonale zagrane „G rube ryby" 
z gościnnym w ystępem  Jub ila ta  Ludwi­
ka Solskiego i św ietnie w ystaw iony, w 
inscenizacji dyr. B. D ąbrow skiego szek­
spirowski „W ieczór trzech króli".

D obrze zachow ała się w pamięci w y­
staw a w szystkich tych  sztuk — szcze­
gólnie w idoki sta re j W arszaw y w sztu­
ce K orzeniow skiego — opracow ana 
przez prof. S. Jarockiego.

Pod koniec ubiegłego roku odbyła się 
uroczystość przejęcia T ea tru  Polskiego 
przez Państw o. T rudno  jes t jeszcze po­
wiedzieć, jak  w płynie upaństw ow ienie 
na dalszy a rty styczny  rozw ój. M ożna 
ty lko  w yrazić życzenie, aby  nie p rzy­
czyniło siQ do „spoczynku n a  Iauraeh", 
nie odebrało  szlachetnej am bicji u trzy ­
m ania stanow iska przodującego tea tru  
na Z iem iach Z achodnich.

D rugim  z w ieku i u rzędu tea trem  po­
znańskim  jest T e a tr  N ow y pod kierow ­
nictw em  dyr. Z . Szczerbowskiego. Roz-
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* ° J  te j placówki jes t uplastycznieniem  
hasta „mierz siły na zam iary". Energia, 
Przedsiębiorczość, w ytrw ałość k ierow ni­
ka zbudow ały po prostu  z niczego sce­
nę, dekoracje, kostium y. W  dodatku  
wniesiony został obok — początkow o 
jako letni, później jako  s ta ły  — drugi 
teatr, „K om edia M uzyczna". W  linii 
repertuarow ej tych  tea trów  b rak  jesz­
cze było w ubiegłym  roku całkow itego 
Porozumienia pom iędzy  w ytyczanym  
Przez naturalne w arunki k ierunkiem  a 
zrozum iałymi am bicjam i i aspiracjam i 
każdego tea tru . W iele w ysiłków, ener- 

borykania się z trudnościam i po­
chłonęło w ystaw ienie sztuk, w ym agają­
cych w ielkiej sceny, w ybitnych soli­
stów, dużych nakładów , jak  „W esele 

jgara" Beauma.rch.ais, „A rtyści" H op­
kinsa, „Judasz" R ostw orow skiego, czy 
”” ygm alion“ Shawa. K ierow nik a r ty ­
styczny art.-m al. Z. Szpingier dokony­
wał praw dziw ych cudów  na różne spo­
soby pow iększając m alu tką scenkę. I 
Przedstaw ienia były, bez w ątpienia, ar- 
V styczny mi osiągnięciam i. A le w arto  

Się zastanowić, czy efek t pokryw a na- 
' ad  w ysiłku. I w artp  by łoby  ustalić 
Pewien podział ról, rozdzielić sfery 
. z;ałania pom iędzy trzy  te a try : T ea tr  

olski — wielki dram at, klasyczny rc- 
PcTtuar, sztuki w ym agające dużej scc- 
ny i dużej obsady; T e a tr  N ow y — sztu- 

’ kam eralne, w spółczesne kom edie, far- 
Sa'. -'Komedia M uzyczna" — repertuar 
na.llżejszy, wodewile, farsy, kom edie 
f iz y c z n e  itd., jak  to  zresztą z pow o­

żeniem w ubiegłym  sezonie sic działo.
Podział ten może być, oczywiście^ tyl-

0 rarnowy. N ie da się ściśle ustalić 
o rdonow i granic. A le chodzi o linie 

zasadnicze. Podział tak i pozw oliłby u- 
niknać zbyt gw ałtow nych przeskoków
0 ^Rozkosznej dziew czyny" do „Zein- 
. y ' ezy „Judasza", albo w ystaw ianie 
Jednocześnie przez dw a tea try  sztuk 
nP- Korzeniowskiego.

^  arto , aby dyr. Szczerbowski w spól­
n e  ze swymi pom ocnikam i artystycz- 

ymi: reżyserem  Cz. Strzeleckim  i kic- 
r°w nikiem  literackim  W. Bąkiem m o­

żliwości takiego nastaw ienia linii reper­
tuarow ej przem yśleli.

T e a tr  N ow y zapisał sobie zresztą w 
ubiegłym  roku k ilka ładnych  kart, za­
poznał publiczność z różnorodnym i 
s tronam i ta len tu  swych ak to rów  (M ar­
tini, Sroczyńska,. Z asadzianka, O lędzki, 
Serw iński, L aurentow ski). Podobnie 
„K om edia M uzyczna" (Jam ry, M acie­
jew ski).

. Z  inicjatyw ' dyr. Szczerbowskiego 
trzeba jeszcze w spom nieć o projekcie 
przedstaw ień  w yjazdow ych. W yjazdy  
obejm ow ałyby peryferie  i najbliższe o- 
kolice Poznania, gdzie istn ieją  duże o- 
środki robotnicze. In ic ja tyw a ta  w y­
chodzi z założenia, jż ludność ro bo tn i­
cza — mimo organizow ania specjalnych 
p rzedstaw ień dla zakładów  pracy, dla 
Zw iązków  Zaw odow ych itd . —- za m ało 
jednak  z tea tru  korzysta . Czy to te a tr  
jes t jeszcze za drogi, czy odstręcza u- 
roczysta atm osfera  tea tru , żenow anie 
się biednym  ubraniem , czy odległość, 
późny pow rót do domu. Dość, że .ro ­
bo tn icy  za m ało przychodzą do  tea tru , 
a więc... te a tr  musi p rzy jść  do nich. 
Przedstaw ien ia  odbyw ać się będą w  sa­
lach n a  teren ie  w iększych zakładów  
przem ysłow ych (Cegielski, Luboń). C e­
ny bile tów  m inim alne. A  grać będzie 
ten sam zespól, tc  same sztuki, co w 
stałym  teatrze. In ic ja tyw a kap ita lna! 
O by się jak  najlep iej rozwinęła.

Poza om ów ionym i istn ieje  jeszcze w 
Poznaniu popularny  T e a tr  M ały, k tó ry  
rozpoczął od w ystaw iania rew ij, a obec­
nie przeszedł n a  w ystaw ianie sztuk 
przew ażnie z lekkiego repertuaru ; Jego 
am bicje idą nie w  k ierunku wysokiego 
poziom u artystycznego , lecz dostarcza­
nia swej publiczności bezpre tensjonal­
nej, w esołej rozryw ki.

T e a tr  A k to ra  i Lalki, przeznaczony 
dla dzieci i m łodzieży, boryka się 'z  tr u ­
dnościam i repertuarow ym i. C ieszy się 
dużym  pow odzenieih u swej publiczno­
ści, ale w ybitnej roli w kształceniu  a r­
tystycznego sm aku m łodzieży nie od­
grywa. G ra jący  na zm ianę z „tea trem
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żyw ym '1 te a tr  m arionetek  je s t n iew ąt­
pliw ie ciekawszym  członem  te j całości.

Sum ując rok p racy  poznańskich te a ­
tró w  dram atycznych, trzeba  stw ierdzić, 
że ten  odcinek naszego życia k u ltu ra l­
nego w ykazuje  w zestaw ieniu z rokiem  
poprzednim  bardzo  znaczne podw yż­
szenie poziomu.

S tudium  D ram atyczne, p racu jące pod 
d y rekc ją  św ietnej a rty stk i i znakom itej 
w ychow aw czyni, N uny  M łodziejow - 
skiej-Szczurkiew ieżow ej pozw ala mieć 
nadzie ję , że m łody narybek  w ypełni 
w kró tce  luki pow stałe w  szeregach ak ­
torsk ich  w  czasie w ojny. D ysponując 
rezerw uarem  sił ak to rsk ich  Poznań bę­
dzie m iał dane u trzym ania  roii te a tra l­
nej stolicy Z iem  Zachodnich.

P rzejaw am i ruchu i życia w poznań­
skim  środow isku literackim  są tra d y ­
cyjne już „C zw artk i L iterackie", n ie ­
daw no pow ołane do życia „Środy Kul- 
turailne", a było rów nież nie w ychodzące 
już  „Życie L iterackie", dw utygodnik 
Z w iązku Zaw odow ego L iteratów .

Poznańskie środowisko literackie  jest 
dość szczupłe, zarów no jakościow o, jak 
ilościowo. W idocznie opinii Poznania 
jako  „ugoru literackiego" nie da się ła t­
wo przezw yciężyć. Specjalną pozycją 
jes t W ojciech Bąk. Bezsprzecznie n a j­
w ybitn iejsza indyw idualność tw órcza, 
jednostka  o dużym  dynam izm ie, lale 
nie zawsze konstruk tyw nym , z dużą do­
zą przekory . Jako prezes Zw iązku Li­
tera tów  i redak to r „Życia L iterackiego" 
w alczył zaw zięcie o zdobycie należnej 
pozycji, o na leży ty  stosunek społeczeń­
stw a poznańskiego do literatów . (N ie 
można powiedzieć, aby sądy zabarw io­
ne n iekiedy obcymi i n iechętnym i Po­
znaniow i sugestiam i, k tó re  p rzy  te j o- 
kazji wygłaszał, by ły  zawsze przekony­
w ające). W yw alczył Dom L iteratów , 
ponarażał się w szystkim  niem al poznań­
skim  honoracjorom , złożył u rząd p re ­
zesa, chciał w yjechać z Poznania, o- 
trzym ał pierw szą po w ojnie nagrodę 
ku ltu ra lną  M iasta, zlikw idow ał „Życie 
L iterackie", a w końcu został wprawrdzie 
w Poznaniu, ale w ycofał się ze w szyst­
kich funkcyj organizacyjnych. W  tym

sam ym  czasie po tra fił przygotow ać do 
druku  i w 'ydać dw a tom y poezyj: 
ta  Ew angelia" i „Syn Ziem i", a także 
w ykończyć kilka napisanych w czasie 
w ojny d ram atów  m. in. „Pow'rót Don 
K ichota", którego w ystaw ienie izapo' 
w iedziane je s t w T ea trze  Nowym .

N iew ątpliw ą S tratą na odcinku lite­
rackim  jes t zlikw idow anie „Życia Li­
terackiego", k tó re  miało sw oją pozycja 
w polskim  czasopiśm iennictw ie kultu­
ralnym . Spow odow ały to  m om enty ma- 
teria lne; mimo iż pismo — w okresie 
dużej przecież k o n iunk tu ry  czytelń1' 
czej — cieszyło się m ocnym  stosunko­
wo pokupem , n ie  mogło uporać się z 
trudnościam i finansow ym i, na skutek 
po prostu  złego ko lportażu  i wysokich 
kosztów  drukarskich.

In s ty tuc ja  „C zw artków  Literackich 
rozw ija się pom yślnie. N ow y zarząd 
Z w iązku L iteratów , pod prezesurą prof- 
d r W . K ubackiego uw aża za swą am­
bicję u trzym ania ich na wysokim  P°' 
ziomie. P iękna renesansow a sala Ratu­
sza jest przew ażnie w ypełniona szczel­
nie na odczytach. G ros jednak  s ł u c h a ­
czy stanow i zw ykłe młodzież akade­
micka. N a ja trakcy jn ie jszym i prelegen­
tam i są też  profesorow ie U niw ersytetu 
(prof. d r R. Pollak, prof. d r Z. Szwey­
kowski). S tarsze społeczeństw o jest u9 
„C zw artkach" zawsze w mniejszości-

„Środy K ultu ra lne" — m uzyczne 1 
literackie — organizow ane przez To­
w arzystw o W spółpracy K ulturalnej, z®' 
rów no w doborze tem atów , jak  w' cha- 
rak terze odczytów , są bardziej 
„C zw artków " elitarne. O dbyw ają sic 
w Białej Sali W ojew ództw a za zaprO' 
szeniami. „Środy M uzyczne" m ają Pr0" 
gram  w ypełniony koncertem , p o p r z e ­
dzonym  k ró tk im  odczytem  wzgl. ko­
m entarzem  słownym do tw órczości Pre' 
zentow anego kom pozytora ' czy w y k o ­
nyw anych utw orów . „Środy Literackie 
sk ładają  się z odczytu , po k tó rym  od­
bywa. się dyskusja. F rekw encja na ,,Śr°' 
dach" jes t mniej tłum na niż 
„C zw artkach". W  każdym  bądź razjc 
w zestaw ieniu z innym i m iastam i, gdz>e 
różne odczyty  i w ieczory autorskie
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bywają się w pustych  ścianach, Poznań 
Pochlubić się m oże dosyć znacznym  
Kontyngentem publiczności, in teresu ją- 
Cej się wszelkimi przejaw am i życia ku l­
turalnego.

Jeśli chodzi o tw órczość, to  poznań­
skie życie literackie nie w yróżnia się 
zbytnią bujnością. Poza tom ikam i Bąka 

mam y do zanotow ania żadnej po­
ważniejszej pozycji literack iej, chociaż 
kilka powieści i zbiorów  k ry ty k  w ykoń- 
Cza się podobno w pracow niach na­
szych literatów .
, Z grona lite ra tów  poznańskich  ubyi 
sWieżo śp. Czesław  K ędzierski, znany

tłum acz z lite ra tu r skandynaw skich, 
zb ieracz baśni regionalnych, popularny  
au to r —  pod pseudonim em  W u jk a  C ze­
sia — bajek  dla dzieci.

Z  w ydarzeń  sm utnych — zanotow ali­
śm y j^aż upadek „Życia L iterackiego". 
Z  pom yślnych —• przyznanie nagrody 
literack iej pierw szy raz po w ojnie, po­
zyskanie w łasnego Dom u L iteratów  oraz 
pom yślny rozw ój „Śród" i „C zw art­
ków  L iterackich".

Bilans nie p rzedstaw ia się nujemnie.

T adeusz K raszew ski (Poznań)
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